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KRAKÓW, 22.3. — Terefonem. 

Sensacją dzisiejszego dnia jest 
przybycie głośnej literatki niemiec- 
„kiej Elgi Kern, która po wyroku 
'Fwowskim napisała wielki artykuł 
atakując tezę oskarżenia. P. Kern 
bawi w Polsce od kilku dni i 
przebywała dotychczas w Kryni* 
cy. 

Dziś przybyła do Krakowa, gdzie 
zamierza przez dwa dni obserwo- 
wać rozprawę, poczem udaje się 
„do Warszawy, skąd będzie śledzi- 
ła dalszy ciąg procesu. Sprawozda 
wca nasz odbył rozmowę z p. Elgą 
Kern. 

Jest to S naabiczna kobieta, 9 
eleganckiej powierzchowności. Re- 
prezentuje typową Niemkę. o wło- 
sach blond i jasnych oczach. Wszy 
stko. co mówi, nosi na sobie zna- 
"mię szlachetnego humanitaryzmu. 
Początkowo, mówi p. Kern. nie za- 
mierzała przyjechać na proces, a:e 
wszyscy mówili mi: „D aczego pa 
mi opuszcza Gorgonową, dlaczego 
pani tchórzy? Skoro pani zaczęła. 
trzeba doprowadzić sprawę do koń 
ca!*. Przyjechałam więc i liczę sie 
"z możliwością, iż trzeba będzie wy 
stąpić ponownie w obronie tej. ko- 
> biety. Wydaje mi się psychologicz 
mie niemożliwe, aby zbrodnie taka. 
jaką stwierdzono w Brzuchow'cach 
- popełniła kobieta. Okoliczności 
zbrodni wskazują, iż popełnił ją ja- 
kiš psychopata na tle seksualnem. 
Policja j sądy we wszystkich kra- 
jach Świata działaią jednakowo 7 
tendencją do uproszczenia sprawy 
Uważam za swój obowiazek poro- 
szyć to zagadnienie, które jest za- 
gadnieniem humanitaryzmu. 


Dzeseć ofar 


katastroiy 
LYON. 22. 3. Na ulicy Marsylskiej 


 pędzący tramwaj wpadł na przejeżdża 


łący przez szyny autobus. 
Uderzenie było' tak silne, że przed- 


" mia platforma tramwaju wbiłą się w |.skiego. podpisana została umowa mię- | 


Środek. autobusu. 
Dziesięć osób, ładących nim odnio- 

sło rany, w tem trzy — Śmiertelne. 

Stam ich jest beznadziejny. 

=): 


Rwanturnk w mar'stracię 


gotowie: policyjne - do- magistratu m. 
Siemianowic, gdzie „awanturował się 
23-letni Ryszard Spałek i pobiwszy je- 
dnego z urzędnikó wmagistratu, wy- 


„ny. 
Spałką przekazano. do. dyspozycji 
e sia 


RÓS 
„ady ji | 


musit dla siebie zasiłek jako bezrobot- 


; 


"na Dolnym 


— Czy pani. była w Brzuchowi- 
cach? 

— Tak jest. Zwiedzałam willę ze 
swym sekretarzem i stwierdziłam. 
że pies Lux nie jest bynajmniej tak 
zły, jak powiadają. Witałam się z 


4 ironiu pracy 
CREE ŁATA CE ZOO WE TZ RE PTO E A 


nim, mój. sekretarz dał mu trochę 
cukru. Lux zachowywał się zupei- 
nie normalnie. Ja również mam 
psa, który jest o wiele złośliwszy 
od Luxa. 


— A co sądzi pani o zeznaniu 


Kopalnia „Fanny” 


od dziś nieczynna 


W dniu wczorajszym na kopalni: 


Hohenlohe „Fanny“ miała być o- 
statnia dniówka. 

W związku z podnieceniem, pa- 
nującem wśród załogi i ogłosze- 
niem przez pierwszą zmianę straj- 
ku, zarząd kopalni ogłosił świętów 


ę. 
Przybyła na zmianę popołudnio- 
wą załoga chciała zjechać w pod- 


ziemia. nie została jednak dopusz- - 


czona, bowiem zarząd kopalni 0- 
bawiał się, iż za przykładem „Kli- 
montowa* górnicy nie zechcą wy- 
jechać zpowrotem na powierzch- 
nę. 

Z dniem dzisiejszym kopalnia zo 
staje unieruchomiona. 

W sobotę, 25 b. m. odbędzie się 
| u komisarza demobilizacyinego kon 
ferencja z udziałem generalneg". 
dyrektora kopalń zakładów Hohen 
lohego. Wojciechowskiego w Spra 
wie rozmieszczenia załogi kopalni 

„Fanny“. 
Zarząd kopalni pozostawi w pra- 


: cy do robót t. zw. koniecznych 96 


robotników, z których połowa zo 
stanie turnusowo  urlopowana do 
23 kwietnia. 

Jak się dowiadujemy, dyrekcja 
zmusza robotników, którzy mają 


- Sytuacja 


pozostać w pracy do podpisania 
| specjalnych deklaracyj, mocą któ- 
rych płace zostają znacznie obne 
| żone i najwyższy zarobek wymie- 
sie 6 złotych za dniówkę. 

W. dniu dzisiejszym na  kopaini 
Radzionków odbędzie się konieren 
cja przedstawicieli związków. za- 
wodowych z udziałem posła Fesse 


„ra i sekretarza Feliksa z dyrekcją | 


kopalni w zwązku z zamierzonem 
utieruchomieniem i 
obniżenia płac. 


` szość Świadków, 


propozycjami |. 
T str. 3-ej i ska 2 


- Glośna wów oskarża poli cje i i świadków 


Stasia. A 
— Trzeba pamiętać, — mówi — 


. że w dniu zbrodni była pełnia księ 


życa. Każdy. psycholog wie, iż chło 
piec w wieku dojrzewania ulega w 


"dniach pełni zaburzeniom psychi<z 


nym i może widzieć wówczas róże 
ne rzeczy, nie istniejące. Uważam 
za swój, obowiązek zapytać, co To- 


_ bił w willi przed wizją lokaina? pam 


komisarz Respond. 


Wizyta jego w Brzuchowicach 
jest zupełnie nie na miejscu i po- 
zwala snuć rozmaite przypuszcze= 
nia o roli policji. Dodam, że takie« 
go zestawienia świadków, jak w. 


` tym procesie, nie widziałam w ża= 


dnym procesie na Świecie. Więk- 
ma wytwarzać 
nastrój, a sędziowie przysięgli są 
szczególnie na nastroje podatni. 


* 
Przebieg rozprawy wczorajszej 


Sprawa Certrolewu 
9 maja w Sądzie Najwyższym 


Prezes wydziału II karnego Są- 
du Najwyższego. gdzie niedawno 
wpłynęły akta procesu. H. Lieber- 
mana i innych przewódców Centro- 
lewu wyznaczył termin rozprawy 
ACAMĄ w Sądzie Najwyższym 


na dzień 9 maja. 
Sędziowie oraz prokurator mają 


więc nię wiele czasu na zapoznanie 


sie z obszernym  materjałem teg 
wielkiej sprawy. obejmującym grus 
be tomy akt. 


_Nieprzytomna wściekłość 
saskich polakożerców 


LIPSK, 22.3. Znana z antypo'- 
skich wystąpień nacjonalistyczna 
„Leipziger Neueste :Nachrichten“ 


straikowa 


w okręgu łódzkim 


ŁÓDŹ, 22.3. — W dniu dzisiejszym 
w Łodzi uruchomiono 20 drobnych za- 
kładów włókienniczych. skutkiem cze- 


_go około tysiąca włókniarzy dg 
ciło do pracy. 3 


W .Bełhatowie, - powiatu DG 


dzy przedstawicielam związku . zawo- 


"dowego włókniarzy a przemysłowca- 
mi. -Robotnicy uzyskali: 10-procentowa - bez 
„podwyżkę w stosunku do zarobków ze 


stycznia r. b., strajkuiący do pracy na- 
na ieszcze nie przystapili. ; 


W. Ozorkowie. w dniu dzisiejszym w | 
godzinach - rannych około 700 strajku- |. 
Gide ss „lacych świeżo zgłosiło się do pracy 
IW, dniu wczorajszym zaweżwano pof- 


Zmartwychwstałe 


pomniki 


WROCŁAW, 22.3. — Ww niedzielę 
dn. 19 b. m. odbyło się w Waldenburgu 
asku ponowne odsłonię= 
cie usuniętych w roku 1920 pomników 


; Wilhelma I i Bisnarcka, 


| w Schłoesserowskiej manufakturze, na 
skutek jednak: silnej - agitacji. komisji 
strajkowej do pracy nie przystąpiono. 
Jeden z członków komisji strajko- 


wej, Wiese. został przez robotnice po 


- turbowany. 

W Ozorkowie panuje mocna tenden- 
cja za powrotem. do pracy. 

W innych ośrodkach okregu wlókien 
" niczego łódzkiego „sytuacja pozostaje 
zmiany, Wszędzie: panuje spokój. 


występuje z apelem, domagającym 
się natychmiastowego usunięcia po 
mnika ks. Józefa Poniatowskiego 
z jednoczesną. zmianą nazw ulicy 
oraz mostu jego imienia. 


„Narodowo myślące Niemcy nie 


| ścierpią bowiem dłużej uwiecznia= 


nia nazwiska polskiego generała, 
który dla Niemiec żadnych zasług 
~ mie poniósł", 
Nowa ta próba zamachu na pas 
„miątki po ks. Józefie, którego pos 
słać dziś jeszcze w wielu doma% 
„ saskich otaczana jest głęboką czcią 
„wywołała wśród kolonii polskiej w; 
Lipsku wielkie oburzenie.- 


bay” na rabina 
i dom modlitwy - 


ESSFN. 20 i Duisburgu į i doszczętnie go splondrowati, 


do mieszkania obywatela - pol- 
skiego rabina. Bereischa wtarg- 
nęła grupa umundurowanych 
hitlerowców. którzy grożąc re- 
wolwerami skopali go i pobili 
pałkami cumowemi. 
| Po pobiciu rabina udali się o 
piętro. wyżej do domu modlitwy 


pirzyczem pobili mieszkającego 


"w tym samym domu drugiego o~ 
bywatela polskiego. 


Po zbadaniu zajścia na miej- 
scu przez urzędnika konsulatu, 


konsul polski w Essen interwe< 
-njowal u władz niemieckich, ` 


"me złodziej, lecz przechodzień. 


Zastanówmy s'e frache... 
CIITA E TE TE E A ESSET 


W Niemczech, tem osławio- 
nem „państwie bojaźni Bożej“, 
dzieją się straszne rzeczy. Od 
lat kilkunastu, od czasu maso- 
wych morderstw i rozszalałego 
teroru słynnej „Cze-Ka* rosyi- 
skiej, świat cywilizowany nie 
był świadkiem takiego rozpasa- 
mia bestii ludzkiej, jak dziś w 
odradzającem się „trzeciem ce- 
sarstwie niemieckiem* pod pa- 
nowaniem Hitlera. 

Tysiące ludzi wtrącono bez 
sadu do więzień, gdzie los ich 
jest nieznany, za to tylko, że 
ośmielili się być innych przeko- 
mań politycznych lub... mieczy- 
stej rasy gertnańskiej. 

Z rzek wyławiają codzień 
dziesiątki trupów pomordowa= 
mych i potopionych przeciwni- 
ków „ideologii“ Hitlera, 

Bandy uzbrojonych „władców 
dzisiejszych Niemiec“ hulają bez 
karnie po miastach i wsiach, ra- 
bując, mordując i niszcząc do- 
bytek „wrogów“. 

Cała zwierzęcość „rasy sta- 
rogermańskiej* znalazła wyła= 
dowanie w nienawiści do Ży» 
dów. 

Masowe akty gwałtu i tero- 
ru, piądrowanie sklepów I mie- 
szkań, znęcanie się nad starca- 
mi, kobietami i dziećmi znalazły 
(narazie!...) ukoronowanie w be- 
stiaskiem zamordowaniu stare- 
go rabina į skatowaniu do mier 


Ww Sejmie 
Wczoraj przedpołudniem zebrała 
sie komisja administracyjna Sejmu 
celem rozpatrzenia kilku wniosków 
poselskich między innem: trzech 
wniosków. złożonych przez stron- 
nictwo narodowe, PPS. i Koło ży- 
dowskie. 

Wnioski te dotycza zajść antyśse 
mick'ch. Referent poseł Sanojca 
wypowiedział się przeciwko tym 
wnioskom. powołując się na fakty, 
oparte na raportach policyinych. 

Zdaniem referenta Żydzi pod 
względem antropolog cznym są tak 
podobni do Polaków. że gdyby ŻY 
dom obciąć pejsy i zdiąć chałatv, 
trudno byłoby odróżnić ich od Po- 
łaków. 

Oświadczenie to wywołało weso 


łość. 
Maszyna pek eina 


iako Środek 
przecw złodziejom 


PARYŻ. 22.3. W Anzin pod Arrasem 
znaiez ono wpobliżu baraku, służącego 
jednemu z farmórów za skład narzędzi 
rolmczych, poszarpane zwłoki miejsco» 
wego elektrotechnika Henryka Fa» 
boux. 

Jak się okazało, farmer ów dia za- 
bezpieczenia swych narzędzi przed Zło- 
dziejami, umieścił przy oknie baraku 
maszynę piekielną, która przy usiłowa 
niu otwarcia okna miał wybuchnąć. 

Tak się też į stało, ate ofiarą padł 
który 
zaglądając oknóm do baraku, epowodo 
wał wybuch, 


viat wobec orgii teroru 


ci 70-letniego wydawcy Ulistei- 


na. 

Gdy to wszystko dzieje się | 
dziś w Niemczech, mimowoli 
przypominają się nam czasy 
wojny polsko-bolszewickiej, kie 
dy wskutek pewnych ekscesów 
przeciwżydowskich w Polsce, 
najczęściej sprowokowanych 
przez elementy wywrotowe i 
wrogie odradzającemu się Pań- 
stwu Polskiemu, podniósł się w 
całym świecie wielki krzyk prze 
ciw Polsce. Liberalni pisarze 
francuscy na czele z Romain 
Rollandem pisali odezwy i uro- | 


czyste protesty, wszelakie Ligi 
i organizacje pomstowały na 
Polskę, specjalna wreszcie ko- 
misja na czele z ambasadorem 
Morgentauem zjechała do Pol- 
ski, aby tu prowadzić prawem 
kaduka dochodzenia i śledztwo. 

Z igły — zrobłono widły. A 
gdy później młodzież akademic- 


ka dopuściła się tu i owdzie pe- 


wnych wybryków, rzucano na 
nią gromy potępienia i potępia- 
no w czambuł. 


|| Czwartek, 23 mara UG RAE 


è 


Dlaczegoż tedy dziś, w obli- 
czu tego, co się dzieje w Niem- 


czech, świat cywilizowany mil- 


OOO EE EEE ROZETA OZ EEES 
Może nareszcie 


SOSNOWIEC, 22.3. Wczoraj 
późnym wieczorem górnicy głodu- 
iacy pod ziemia w konalnaich „Kli- - 
montów“ i „Mortimer“ wobec ener 
gcznyvch zarządzeń i przychylne- 
go stanowiska wojewody kielet- 
kiego p. Paciorkowskiego. posta- 
nowili przerwać stodówkę. Jednak 
Że kopalni narazie nie opuszczają 
przyjmując jedynie pokarm i odzie- 
nie.  Pozatem górnicy nawiązali 
komłakt z nawierzchnią i żywo in- 
teresuią się dalszym przebiegiem 
ich losów. Wojewoda p. Pacior- 
kowski osobiście kieruje ak- 


skończy sie meka Klimontowa 


cia mającą na celu zkkwidowanie 
zatargu między baronami przemy- 
słu węglowego. z  wynedzniałą, 
walczacą © prawo do życia rze* 
sza robotniczą. 

Stwierdzić przytem trzeba, Że 
stanowisko rzadu było od począt- 
ku po stronie górników. Natych- 
miast bo wypowiedzeniu umowy 
zbiorowej w przemyśle: górniczym. 
co nastąpiło 13 lutego. min. Hubic- 
ki Zarzycki oraz vice-minister 
Duch kategorycznie wypowiadali 
Się przeciw 15 proc. obniżce płac 
górniczych. 


Banki w Ameryce ruszają 


LONDYN. 22.3. Z Nowego Jorku dono 
sza, że dotąd 70 proc. banków podjęto 
swe normalne czynności. 

Z pozostałych 30 proc. połowa bę- 
dzie mogła prowadzić swe czynności 
w ograniczonych rozmiaracłi. 


10 proc. banków pozostamie zupełnie 
zaenkmiętych. 7 

Część z nich połączy się prawdopo- 
dobnie z innemi domami bankowemi. 
Wszystkie banki wprowadzity ograni- 
czenia wypłaty większych depozytów. 


Czy wampir Warszawy? 
Dwie ta'emn'cze zbrodnie sexsi ine 


Duże zaniepokojenie pol'cji wywo= 
lato wczoraj rano niespodziewane od- 
krycie na wybrzeżu Kościuszkowskiem 
mad Wisłą w Warszawie zwłok jakiejś 
młodej kobiety, która padła ofiarą 
morderstwa. s ; 

Jest to już 
drugie tajemnicze morderstwo, doko- 

nane w ciągu kilku dni 
w Warszawie. Obie te zbrodnię po- 
pełnione na osobach młodych kobiet 
noszą i 
wszelkie cechy. mordów erotycznych. 

Pierwsze zwłoki znaleziono nad Wi 
słą na Pełcowiźnie, Były to zwłoki 
młodej kobiety, zamordowanej orze- 
ima strzałami rewolwerowemi Bielizna 
ma zwłokach była podarta i to właśnie 
w p.erwszym tzędzie nasuwa przypu- 
szczenie, że mamy tu do czymiema z 
mordem erotycznym. 

"Chocaż identyczności zamondowa= 
nej mie ustalono, policja kierując się 
zeznaniam: Świadków, którzy wdy- 
wali ją na ulicy zaaresztowała jako 
podejrzanego o ten mord zawodowego 
złodzieja, Aleksandra Sołarczułka. Za- . 


trzymamy jednak nie przyznaje się do | 


wny. 

loto ża jego niewinnością zdaje się 
przemaw ać fakt znalezienia dziś ke | 
no zwłok drugiej kobiety, |. 


Znaleziono je, leżące ta kupee Żwie i 


ru w odległości 10 metrów od W:sły, 
tuż koło budki piaskarza Jana Horwa- 
ta. 

Zamordowana ma lat okoto 30. U- 
brana była tylko w bieliznę. Obok niej 
znaleziono bluzkę czerwoną w białe 


| kwatki i dwa swetry :bronzowy w 


białe paski i ciemmo zielony, Miała na 
sobie rozpiętą spódnicę ciemno zieio- 
ną. 


Zamordowana była boso. Obok 


| zwłok stały czarne zniszczone panto- 


file i leżały szare pończochy. 

Na rękach i nogach miała ślady oka- 
leczeń, jakby odmiesionych w zmaga- 
nia się z kms. Na szyi widmiały sta- 
dy, wskazujące na to, że zaduszono Ją. 

Fakt, iż zwłoki leżały tylko w bie- 
linie, nasuwa przypuszczenie, Że i ta 
zbrodnia popelmiona została aa tle ©- 
rotycznem. 

Zwłoki zamordowanej ansewieziomo 
do prosektor jt. 

W związku ż tem warto przypom- 
weć. iż przed kilku miesiącami w War 
szawie na stokach Cytadeli popełniono 
podobną zbrodnię na tie erotycznem, 
olara której padła służąca z uł. Ogro 
dowej. SF 

Sprawcy "detychcżać tiie wykryto. 
Śledztwo w tej sprawie prowadzi Se=: 
dzia Śledczy Zakderć. 


czy, ograniczając się do trwoż= 
nego obserwowania Obrazu zdzi' 
czenią niemieckiego? Gdzież są 
liberalni pisarze, uczeni j t. p. — 
słowem głos elity kulturalnej 
świata? 

Gdzie są Ligi obrony praw. 
człowieka i obywatela, które z 
taką lubością wynażdywały za» 
wsze okazje różnych gwałtów; 
w Polsce? 

Gdzie są potężne związki mię 
dzynarodowe żydowskie, które 
nie wahały się stwierdzić į gło- 
sié zawsze całemu światu, że 
Polska jest krajem naiwiększej 
nienawiści I teroru wobec Ży= 
dów? | 

Milczą... Czy milczą zawsty= 
dzeni, czy też przerażeni?... 

+ He 


Żydzi 
pod kalak em 


BERLIN, 22.3. W prowincji Wire 
tembergii wprowadzono zakaz uboa 
ju rytualnego. $ 


Wydział paszportowy poselstwa 
niemieckiego wstrzymał udzielanie 
wiz wjazdowych do Niemiec Żya 
dom — obywatelom polskim. 2 


Minister sztuki dr. Goebbels zas 
bronił znanemu dyryzentowi Brau- 
nowi Walterowi występowania na 
publicznych koncertach na terenie 
całych Niemiec. 

m c) | 


Guia dem nsiracja 
szturmówekł 


WROCŁAW, 22.3. — Dnia 
21.3 w południe oddział szture 
mówek w hełmach stalowych i 
rynsztunku polowym ze sztan= 
darami rozwinął swe szeregi 
przed Konsulatem R. P. we Wro 
cławiu. ; ae 

Po krôtkim postoju oddział 
ten odmaszerował. 5 
t 3 


E > e 

Pod zwałami z emi 
ŁÓDŹ. 22. 3. — Tel. wł. — W tras 
giczny sposób zginął wczoraj gospo 
darz Józef Rybałko ze wsi Gaparżew, 
koło Koła. 
Rybaliko reperował studnię głęboko» 
ści 7 metrów. Gdy znakiował się ma 
dnie, oszałowanie zawałiło się i masy, 
ziemi przysypaty go. 
Nim go odkopano, Rybalko zmarł z: 
uduszenia. i ; 
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[4 e + 
pod sniegiem 

GENEWA. 22.3. W kamtomie Samoen 
ze szczytii Anterne stoczyła się wiefkai 
lawina śnieżna, zagarniająca po droa 
dze rupe turystów angielskich. 

Jeden z nch Gocanot, wicekonsuł 
angielski w Momtreaux, zdołał szczęśli 
wie wydostać się z masy Śniegu. Ciała. 
dwojga pozostałych Henryka Northona ` 
į miss Rosy Saebor odkopano dopiera 
po kilkunastu zodzimach uciążliwej pras 
cy. 
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KRAKÓW, 22.3. — Telefonem 

Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
przewodniczący ogłasza uchwałę 
trybunału, dopuszczającą dowód z 
oględzin piwnicy w Brzuchowicach 
przez sędziego śledczego we Lwo- 
wie i biegłego, celem stwierdzenia. 
czy znajduje się w piwnicy tej wo 
da zaskórna w okolicy kotła. gdzie 
znaleziono chusteczkę i czy woda 
ta mogła być tam w nocy z 30 na 
31 grudnia. albowiem jedną z tez 
oskarżenia jest fakt znalezienia 
mokrej chusteczki w piwnicy. co 
oskarżona tłumaczy tem, Że w 
piwnicy tej była wilgoć. Na życze». 
nie stron orzeczenie biegłego ma 
być złożone osobiście na rozpra- 
wie w Krakowie. 

Następnie woźny sądowy wpro- 
wadza ma Salę p. Marię Kudet- 
kowa. która nie była jeszcze prze- 
słuchiwana na rozprawie lwow- 
skiej, a zeznawała tylko w Śiedz- 
twie.  Wnosi ona z sobą zapach 
naftowy i atmosierę duiszczyzny. 


Ciotunia 


— Jestem ciotką Lusi — mówi 
p. Kudelkowa — a siostrą jej mat- 
ki Zarembiny. Lusia z początku do 
mnie nie przychodziła, mała zda- 
je się zakazane. W roku 1929, gdy 
ciężko zachorowałam, Lusia była 
u minie po raz pierwszy od czasu, 
gdy poszła do ojca. Pytałam się 
jej oględnie, jak jej jest w domu. | 

wiła. że nie chodzi do szkoły, 
opowiadała że w domu jest dziec- 
ko, które bardzo kocha i któremu 
oddaje wszystkie usługi. — 

Powiedziałam jej: „Dziecino, po- 
wiedz ojcu. że byłaś u mmie", Kie- 
dy po krótkim czasie przyszła. po- 
wiedziała mi. że mówiła oicu o 
wizycie u mnie. a w kilka dni po- 
tem „pani“ z drwinami powiedzia. 
ła do ojca: „Ty nie wiesz. gdzie 
twoja córka chodzi. Była na Zielo- 
nej". Na ulicy. Zielonej. to znaczy 


ai: z A 


„u mnie w mieszkaniu. Ja jej powie- 
działam: 


„Możesz stale do mnie | 
przychodzić, ale zawsze mów o 
tem ojcu, bo możesz być szp.ego- 
wana“. Lusia powiedziała mi na to: 
„Ja wiem, że jestem szpiegowa- 
na“. 

Od tego czasu przychodziła do 
muie często. Była licho ubrana. 
Pewnego razu przyszła z ogrom- 
nym płaczem i powiedziała: „C:0- 
ciu, ja tutaj bedę. bo pani powie- 
działa przed Heńkiem (ojcu). że ja 
chodze z chłopcami. Była straszua 
awantura. a ja byłam wtedy u ko. 
leżanki i z koleżanka w kościele", 

„ Ja jej powiedziałam: „To mo- 
Żesz do mnie przychodzić, ale, dzie- 
cino, narazie zostań w domu. Cierp, 
jak długo możesz, otocz Ojca naj- 
większą miłością”. Potem Lusia po 
szła do domu. Po jakimś czasie zno - 
wu przyszła, mówiąc, że jedzie do 
Szwajcarji do pensjonatu. Pożegna- 
ła się ze mną i wyjechała. Stamtąd 
pisała do mnie, jadałam jej 
na listy, a nawet na Święta posla- 
łam jej opłatek. Odpisała mi wów- 
czas: 


„To jedyne wspomnienie z 
Polski 5 
mu“, 


jedyne wspomnienie z do- 


Wszystko l 
przypominają 


Pewnego razu Lusia opowiadała 
mi, że ojciec chce się ożenić z Gor- 
sgonową. Kiedy powiedziała pani 
Gorgonowej: „Przecież mama ży- 


łe, więc tato nie może się żenić, prze l 


Byla surowa i nie u 


cież nie zmieni wiary“ — ta jej od- 
parla: „Ty jeszcze nie wiesz, co z 
tobą będzie”, Ja wówczas Lusi po- 
wiedzialam: „Co może, dziecinko, 
z tobą być? Ty zdasz maturę, wy- 
jedziesz zagranicę i zdobędziesz sta 
nowisko*, 
koniecznie chciała 
wracać 


Krytycznego dnią Lusia była u 
mnie i wówczas chciałam ją zatrzy 
mać na noc, ale mówiła. że nie mo- 
że zostać, gdyż ojciec będzie na nią 
czekać na kolei, Gdyby nie to, zo- 
stałaby chętnie. W mocy telefono- 
wano z Brzuchowic, że Lusia nie 
żyje. Wówczas ubrałam się pręd- 
ko i pojechałam pierwszym pocią- 
giem do Brzuchowic. Byłam tam 
przed sędzią śledczym. Ktoś z po- 
sterunkowych zaprowadził manie do 
pokoju Lusi. To było straszne. Za- 
pytałam, kto jej dał broń. Myśla-- 
łam. że sobie odebrała życia. 

Przewodniczący: — Może pani 
coś powie o pożyciu Zarembów. 

— Siostra moja poszła za Zarem- n 
bę wbrew woli rodziców. Z począt. 
ku żyli zgodnie, ona bardzo go 
kochała. Siostra była szczera. ale 
w przeciwieństwie do mnie była 
zamknięta.  Pamietała perswazie 
rodziny. ażeby nie wychodziła za 
Zaremibę, ż widząc, że Za- 
remba zaczął obcować z  innemi 
kobietami, nawet nie płakała, lecz 
cały bół w sobie taiła. 

— Dlaczego Lusia tyle lat nie 
cliodziła do pani? 


Ach więc fo o'ciec 


— Powiedziała mi, że kocha 
bardzo ojca i nie chce na niego nic 
mówić i że „pani“ za zgodą ojca nie 
pozwala jej do mnie chodzić. Mó- 
wiła: „Ciociu, za to przychodzenie 
do cioci mam już tyle, że nie chcę 
mówić", 

— Więc kto zakazywał jej przy- 
chodzić do pani, Gorgonowa, czy 
Zaremba? 

— P, Gorgonowa za aprobatą 
Zaremby. 

— Diaczego 
do szkoły? 

— Musiała się zajmować domem. 

F Przez kogo była szpiegowa- 
na 

— Przez p. Gorgonową. 

W dalszym ciągu świadek opo- 
wiada, że Lusia była licho ubrana. 

Przewodniczacy — Czy Zarem- 
ba miał wtedy pieniądze? 


Kawałek... „artysty“ 


— Miał, ale to był kawałek ar- 
tysty. 

Lusia opowiadała świadkowi tak- 
że, że Gorgonowa była zla dła 
własnego dziecka. Mówiła dalej, 
że p. Gorgonowa powiedziała. że 
odchodząc, zabierze willę a Lusia 
upierała się, że willa była włas- 
nością jej matki, więc, powinna do 
dzieci należeć. 

— Czy siostra pani stykała się 
z p. Gorgonową? 

— Owszem, siostra przychodzi- 
ła do dzieci i uważała p. Gorgono- 
wą za kochankę. 

Prokurator: — Kto postawił wnio 
sek o ubezwłasnowolnienie sio- 
stry? 

— Ja, 

— Dlaczego? 

— Widziałam, że siostra niszczy 
rzeczy, 

a A więc Zaremba był przeciw= 
ny? i 


Lusia nię chodziła 


| nawet jego rzeczy. 


miała obchodzić się z dziećmi 


— Nie chciał jej dać do zakładu, 
ale ja widziałam, że lepiej ja oddać 


do zakładu, aniżeli pozostawić bez: 


opieki. 

Świadek opowiada dalej, iż gdy 
dzieci nie miały sukienek ani buci- 
ków. Zaremba kupował im pudła 
czękoladek, a gdy przyjechał z za- 
granicy, to zamiast przywieźć su- 
kieme kupił Lusi sewrską porce- 
anę. 

— Może pani powie coś o sto- 
sunku Stasia do Lusi. 

— Lusia była matką dla Stasia. 
wszystko koło niego robiła. Prała 
On Lusię ko- 
chał fak matke. 

Z kolei nastepuje serja pytań o- 
brońców. Pierwszy pyta dr. Woź- 
niakowski: ć 

— Co panią skłoniło do odda» 
nia siostry pod kuratele? 


Dowody obłąsania 


— Niszczyła rzeczy. Pokrajała 
cenną koronkę i zrobiła z niej su- 
kienke dla lalki. 

— Który adwokat pisał podanie 
o ubezwłasnowolnienie siostry? 

— Dr. Stenzel ze Lwowa. 

— Czy w podaniu jest nowiedzia 
ne. że maż wvzyskał iej 19-dniowy 
pobyt na wolności dła wykorzy- 


stania sytuacji maiatkowei i kupit | 


za psie pieniadze jej wile? 

— Nie pamiętam. 

W dalszvm ciagu świadek zezna- 
je. że po oddaniu siostry pod kura- 
tele Zaremby. po pewnym czasie 
zażadała usuniecia go, bo mało sie 
siostra opiekował. 

— Czy pani nie przyszło na myśl. 
że człowiek. który strzela 'się 
przed śkibem swojej urzędniczki. 
majac kochaiacą zo żone. nie moe 
że zatrzymać swoich dzieci przy 
sobie 

— On dzieci bardzo kochał. 

— W czem objawiała. się ta mi. 


tość? 


— Troszczył sie o nie. 

— A czy pani pamięta, że dzieci 
wychowywała iero kochanka? 

— To było później. Najpierw wy 
chowywała je ciotka. Nie pamiętam 
jej nazwiska. 

— Kto wziął dzieci później? 

— P. Opiotowa. która opiekowa- 
ła się niemi przez pół roku. a potem 
żona inżyniera lwowskiego. 

— Czy pani pamieta okres, gdy 
dzieci wychowywała służąca, a pan 
Zaremba był artysta“ 

— Nie pamiętam. 

— Czy pani interesowała się wte 
dy dziećmi? 

— Zaremba zabronił im wstępu 
do domu. 


„„Artystać . 
obraźliwe słowo 
Przewodniczący: — Panie obroń- 


co. ja pana upominam, że pm.za 
dużo sobie pozwała, Ja panu głos 


rę. 
Dr. Woźniakowski: — Chcę do- 
żyć tej chwili, kiedy za słowo ar- 
tysta odbierze mnie się głos. Czy 


“gdy siostra wychodziła zamąż, wię 


działa, że Zaremba miał dziecko ze 
służącą? 

— Nie. 

Mec. Ettinger: — Na czem pole- 
a brak opieki Zaremby nad żo- 
ną 3 

— Pozostawił ją w mieszkaniu. 

=- Jak długo to trwało? 
aT Dopóki ja nie interwenjowa- 
| = Czy własność willi jest obec- 


nie sporna? : 

— Toczy się spór. Ja zaskarżye 
łam, ponieważ dowiedziałam się, że 
ścigają Zarembę za í ugi i że p. 
Gorgonowa chce wille dha siebieś 
wobec tego stanęłam na stanowi. 
sku, że wila była kupiona za zbyć 
niską cenę i wystąpiłam do sądu z 
wnioskiem, aby uznał wille za wła- 
sność mojej siostry. * 

— Pani mówi o artyzmie Zareme 
by. Na czem to polegało? Sł 


Przyjaciei malarzy 


— Żył w otoczeniu artystów mas 
larzy, którzy mu odpowiadali SWO- 
im nastrojem, 

Dr. Axer: — Pani twierdziła, że 
Zaremba był bardzo dobrym oj- 


cem? Dlaczego pani nię zwróciła 
mu uwagi, że ia chodzi źle 
ubrana ? 


SE Ja wiedziałam, że on mnie nie 


b 
Dr. Axer do oskarżonej: — Jak 
1o Drio z posyłaniem Lusi po but- . 


Gorgonowa: — Jeżdziła rano 
wcześnie do szkoły, więc chodziła 
sobie po bułki.  - 

Jako następny Świadek zeznaje 
dr. Zdzisław Brichta, który opo- 
wiada © kursach pielęzniarskich, 
na które uczeszczała oskarżona: 

— W roku 1924 byłem asystena 
tem na klimce dla dzieci. P. Gore 
gonowa była przyjęta prowizos 
rycznie jako uczennica szkoły na 
polecenie jednego z lekarzy. Poe 
nieważ okazało się, że do tego zas 
wodu się nie nadawała, a pozatem 
dokumentów. które miała przedło= 
żyć. nie przedstawiła, więc zostałą 
usunieta. Po usunięciu ze szkoły 
otrzymała prywatną posadę jako 
pielęgniarka do dzieci. W szkole 
była blisko trzy miesiące. = 

— Dlaczego się nie nadawała? ń 

— Była zbyt surowa, niechęt= 
nie przyjmowała uwagi i-nie miała 
miękkości w obchodzeniu się z 
dziećmi. 

— Czy pan zauważył jej zacho» 
wanie się w stosunku do męża 


czyzn? i 


~ Kokietowała, a koledzy móe 
wili, że ją widywano w lokalach 
publicznych. . Czyniono iej uwagi 
Że przychodzi po 10-ej.  - 

Tragiczny „figiel « 

Z kolei przed sądem staje p. Ta- 
deusz Kudelko, kuzyn ś. p. Lusi. 
wiądek zeznaje. iż z dziećmi Za- 
remby stykał się bardzo często. Lu 
sią uczyła się bardzo dobrze. Opo- 
wiada on dalej szereg szczegółów 
z dzieciństwa Lusi. Krytycznego 
wieczoru Lusia była u nich w do- 
mu i proszono ją, aby została na 
noc, nie chciała jednak i wyjechała 
do Brzuchowic. Na drugi dzień ra- 
no telefonowano z Brzuchowic, ża 
Lusia nie żyje. Matka powiedziata 
wówczas: „Zbieraj się, pojedziemy, 
do Brzuchowie, bo Lusia nie żyje”. 
Świadek myślał, że jest to jakiś fi- 
giel sylwestrowy. Po przybyciu do - 
Brzuchowic zauważył oskarżoną 
stójącą w futrze. Ręce miała w re- 
kawach futra. Zauważył u niej ja- 
kiś dziwny wzrok, wpa.rzony w 
jedno miejsce. Po wejściu do poko 
ju Lusi matka zaczęła krzyczeć i 
płakać. Zaremba powiedział, że Lu 
się zamordowali bandyci. Świadek 
zapytał wówczas Stasia, co się sta 
ło, a Staś odpowiedział: „To pani 
zrobiła dla pieniędzy*. Wówczas 
świadek umiikł i poszedł uspokajać 


matkę. 
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Zeznania da'szych Świadków 


w procesie 


(oPczątek na str, 3-ei). 
SUCHA PIWNICA. 
. Byłem potem przy śledztwie i, 
widziałem krwawe Ślady na ścią- 
mie w pokoju Lusi. Wszedłem rów 
mież do piwnicy. 

Przewodniczący: — Jak pan był 
w. piwnicy, czy była oma sucha, 
czy mokra? 

- — Była sucha. k 

= Ale czy pan to widział? 

= Widziałem, że była sucha. 
_— A czy słyszał pan coś o tem, 
Że zabić to nie sztuka, bo i tak u- 
wolnią ? 

— Tak. Sta$ mówił mi o tem, że 
pani Gorgonowa tak mówiła. 

Dr. Woźniakowski prosi o zapro 


łokółowanie dwóch szczegółów: . 


Że Lusia była u Kudelków przed 
wyjazdem do Szwajcarji i że mia- 
mo we Lwowie wynająć osobne 
mieszkanie, ponieważ Zaremba 
miał wyjechać do Warszawy. 
ŚWIADEK OCHOTNIK. 

Po przesłuchaniu tego Świadka 
prokurator prosi o przesłuchanie 
obecnego na sali dr. Tadeusza Ku- 
delka, ojca poprzedniego Świadka, 
a szwagra architekta Zaremby. 
[Trybunał przychyla się do wnio- 
sku prokuratora. Świadek zeznaie: 

— Wysoki Trybunale. Zeznania 
mojej żony zostały przedstawione 
jako liryczne, a więc postaram się 
mówić rzeczowo. Jeśli się wenty- 
luje sprawy z przed kilku lat, to 
trudno odpowiedzieć, dlaczego się 
to lub owo zrobiło. Moja żona 
wspominała, że stosunki z Zarem- 
bą nie były zbyt ciepłe. Zaremba 
wszedł do naszej rodziny w 5 iat 
po mojem ożenieniu się. Był on 
przedsiębiorcą budowlanym. Po Ślu 
bie wyjechał z żoną na Riwierę, a 
ja dowiedziałem się, że w kilka dni 
później przyjechał sekwestrator 1 
zajął cały jego majatek., 

Stosunki nasze nie były nieprzy* 
femne. ale nie były też zbyt dobre. 
Podobnie. jak wszyscy technicy, 
Zaremba nie wiedział. co to zma” 
czy pojęcie „termin“, ani też „ŚCi- 
słość*. Śmiał się on, że chodzimy 
piechotą, podczas gdy on zawsze 
jeźdzj dorożką. 

ROMANTYCZNY STRZAŁ. 

Gdy po woinie zapewniłem mu 
posadę w towarzystwie budow'a- 
mem. zaczął żyć na szerszej stopie. 
Pewnego dnia dostałem telefon, że 
Zaremba strzelił do siebie. Pojecha 
liśmy tam z jego żoną i zastaliśmy 
go skrwawionego. Był ranny w 
głowę. Zaczęliśmy go ratować, żo- 
ma jego siedziała osłupiała, poczem 
przyszedł lekarz, który nałożył 0- 
patrunek i polecił przewieźć go do 
lecznicy. Zaremba chorował bare 
dzo długo. Gdy się dowiedziałem, 
że stan jego jest zły. powiedzia- 
łem żonie, że chociaż E'za (żona 
Zaremby). ma słuszny ża: do mẹ- 
ża. to jednak, skoro chory, nie no- 
winna zostawić go samego. Elza 
była jednak uparta i nie chciała 
iść, poszła więc moja żona. Za- 
remba bardzo się ucieszył i prosił 
© sprowadzenie dzieci. Dopiero po 
zaprowadzeniu dzieci żona go 04 
wiedziła. Gdy wyzdrowiał, gnis- 
wat się na nia. że się nim nie opie- 
Kkowała. Zdaje się. że wówczas 
przestał żyć z żoną. W lecie zaś 
ona poczeła zdradzać anorma'me 
obiawy. Chodziła po ulicach zuoeł 


nie zaniedhana. Wnieśliśmy prośbe 


o odebranie Zarembie kurateli. Or 
przvznał. że nie potrafi sie nią 0- 
piekować i żona moia została ku- 
ratorką. Postaraliśmy stę o umiesz 
czenie iei w zakładzie w Kulpar- 
kowie. Była tam perez ihis czas 


a] 
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Gorgonowej 


i nakazano jej opuszczenie zakładu, 
W. czasie pobytu w domu zacho- 
wywała się jednak  nienormalnie, 
wobec czego umieściliśmy ją pono: 
wnie w zakładzie. Tam otworzyła 
pewnego. razu okno, przez które 
wyskoczyła jedna z chorych i za: 
biła się. Wynikła z tego awantura. 
Zarembinę umieszczono na oddzia 
le nerwowo chorych, gdzie pozo- 
staje dotychczas. 

Pod koniec zeznań Świadek opo- 
wiada. że proces o willę jest w to- 
ku, postępowanie zostało już zam- 
knięte, wkrótce zostanie wydany 
wyrok. 

Po przesłuchaniu tego świadka 

przewodniczący odroczył  Tozpra= 
wę do dnia dzisiejszego.. 
Ze względu na to, że przesłucha- 
nie świadków zbliża się ku końco- 
wi, proces zostanie prawdopodob- 
nie na jeden, względnie dwa dni 
przerwany. Przerwa nastąpi w So” 
bote. a możliwe, że Pw piątek. 


Niezależiy Związek Czechosło- 
wackich Legjonarzy urządził 15 
b. m. w wielkiej sali Domu Naro- 
dowego na Winohradach wspania= 
ły wieczór czechosłowacko-polski, 
który przemienił się w potężną ma 
nifestację przyjaźni obu bratnich 
narodów. Po odegraniu prologu do 
opery „Libusze* Fr. Smetany i arji 
z opery „Halka“ St. Moniuszki, 
piękne przemówienie wygłosił ge- 
nerał Rudolf Medek, wybitny po- 
wieściopisarz czechosłowacki. Ge- 
nerał Medek w płomiennych sło- 
wach zobrazował braterstwo broni 
Czechosłowaków i Polaków w cza 
sach dawniejszych i niedawno mi- 
nionych i gorąco wskazywał na KG 
nieczność naiściślejszej współpracy 

obu narodów w chwili obecnej. 

Mowa gen. Medka była żywo o- 
klaskiwana przez licznie zgroma= 
dzoną publiczność, wśród której 
znajdowało się wiele wybitnych G- 
sobistości czechosłowackiego świa 
ta politycznego. kulturalnego i to- 
warzyskiego, jak również liczai 
wyżsi oficerowię, armii. 

Burzą oklasków powitany został 
poseł i minister pełnomocny Rzpii- 
tej Polskiej Dr. Wadai Grzybow- 

skł, - 
Zrównoważone jego słowa wysłu; 
chano z wielkiem zainteresowa- 
niem. Na trybunie stał bowiem 
przedstawiciel państwa, odgrywa” 
jącego wielką rolę w polityce mię- 
dzynarodowej. W swem przemó- 
wieniu poruszył p. min. Grzybow- 
ski również sprawę rewizionizmu, 
dotyczącą w równej mierze oba 
państwa. Powiedział on, że ci, któ- 
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Głodni bezrobotni 
okradają sKłady spożywcze 


Kroniki policyjne w Król. Hucie no- 
tują codziennie: po kilka, a nawet kil- 
kanaście kradzieży. Do najczęściej po- 
wtarzających się są włamania do skła 
dów rzeźnickich i sklepów  spożyw- 
czych. Kradzieże te pozostają w zwią- 
zku z szerzącą się wśród biedoty miej 
skiej coraz to większą nędzą i głodem, 
które zmuszają do zaspakajania tych 
potrzeb na drodze nielegalnej. Tylko 
w nielicznych wypadkach udaje się po- 
licji ustalić sprawców, — 


Ostatniej nocy dokonano włamania 
do warsztatu rzeźnickiego Fleischera 
(3 Maja 11). Łupem rabusiów stał się 
cały zapas wędlin i mięsa. Dzięki e= 
nergicznym dochodzeniom policji, wies 
to l2-letniego Józefa Poczekaja (By= 
tomska 60), który przyznał się do kra 
dzieży, twierdząc, że jako najstarszy Z 
rodzeństwa, musi zaopatrywać rodzinę 
w pożywienie. Chłopiec ma już na su- 
mieniu 20 podobnych kradzieży, 


Skład tytoniowy 
okradziony ze znaczków pocztowych 


W godzinach przedpołudniowych 
dnia wczorajszego weszło kilku oby- 
wateli wyznania handlowego do skła- 
du  tytoniawego Marty  Potykowej, 
przy ul. Krakowskiej 87 w Wielkich 
Hajdukach. Korzystając, że Potykowa 
zajęta była obsługiwaniem kupujących, 


rzy głoszą rewizionizm, popełniają 
wielki błąd. 
Nie liczą się z twardą rzeczywi- 
tsością, jaką przedstawia panujący 
obecnie stan rzeczy w Europie. 
Chociażby było można zmienić pi- 
sane paragrafy, to zmienić nie mo- 
*żna tej właśnie rzeczywistości. 
Słowa te przyjęte zostały burzą 0- 
klasków. y 

„Następnie wykonano program 
tego wspaniałego wieczoru, na 
który składały się czeskie pieśni w 
wykonaniu praskiego chóru śpie- 
wackiego „Hlahol“, dalej recytacje 
utworu Aleksandra Kraushar-Alka- 
ra: Garść ziemi i Adama Asnyka: 
Janowi Kollarowi, wieszczowi 0- 
drodzenia Czech. Recytacje wyko 
nał członek zespołu Teatru Naro- 
dowego w Pradze p. Karol Kolar. 
Arie królowej Bony z opery „ŻY- 
gmunt August* Tadeusza Joteyki, 
arje Beatrix z opery „Beatrix Cen- 
ci“ i Pieść o rajskim ptaku z opery 
„Młyn diabelski“ Ludomira Różyc- 
kiego odśpiewała p. Emma Matou- 
szkowa. śpiewaczka operowa. Pan 
Tino Muff odśpiewał utwory Vite- 
slava Novaka: Hej zapadaj slniec- 
ko. Fryderyka Chopina: Marzenie 
i K. Kovarivica: Slovacka piset, 
Wykonawcy programu nagrodzeni 
byli długo niemilknącemi oklaska- 
mi. P. Emma Matouszkowa, mał- 
żonka czsł. konsula Matouszka na- 
grodzona była bukietem biało-czer 
wonych kwiatów. Zaznaczyć Wwy- 
pada,'że p. E. Matouszkowa jest 
gorącą orędowniczką zbliżenia pol 
sko-czechosłowackiego na terenie 
Pragi, a swemi występami artysty 


Dwa pożary. 
Straty wynoszą 45.000 zł. 


BIELSKO, 22.3. — Tel. wł. — Dzi- 
siejszej nocy z niewyjaśnionej dotąd 
przyczyny wybuchł groźny pożar na 
strychu restauracji Jerzego Lorka W 
Jasienicy. ; 

Ogień przeniósł się wkrótce ze stry 
chu do sali restauracyjnej, której u- 

| rządzenie strawił doszczętnie, jak rów 
| mież większą ilość towaru i meble "w 
| przyległem mieszkaniu. ACE 


Szkoda wynosi 30,000 złotych, Dom 
był ubezpieczony. Akcję ratunkową 
prowadziła miejscowa straż pożarna, 
posiłkowana przez policję. 

Drugi taki znacznieiszy pożar miał 
miejsce w Roztropicach, gdzie pastwą 
ognia padła stodoła rolnika Pawła Mal 
chera wraz z zapasami słomy, siana i 
inwentarzem: rolniczym. i 
| Szkoda wynosi- około 15,000 złoty 


„Obcego nie chcemy a swego nie dan 


Wspaniałe maniiesfac e przyjaźni 
polsko-czechosłowackiej w Pradze 


ZZ WN A W 


'rzystów (dział „,Historja''). 


podeszli oni do szuflady którą wypróż= 
mili z dwu teczek, zawierających zma= 
czki stemplowe, pocztowe oraz blan= 
kiety wekslowe, przedstawiające war= 
tość 735 złotych. : 

Zanim kradzież zauważono, sprycia= 
rze byli już w drodze do Katowic. 


| z 


cznemi upiększa każdą imprezę, 
mającą na celu pogłębienie przyja- 
źni pomiędzy temi narodami. ; 

Program zakończono odegra- 
niem hymnów narodowych, polskie 
go i czechosłowackiego przez or- 
kiestrę 28 pułku im. Tyrsza i Fiig- 
nera. poczem odbyła się zabawa 
taneczna. Wielkiem powodzeniem 
cieszvł się „Mazur“ i „Beseda“ 
czeska. ; 

Nie trzeba svecjalnie podkreślać, 
że wieczorek ten w,wielkiei mie- 
rze przyczynił się do pogłębienia 
przyjaźni pomiędzy Czechosłowa” 
cią a Polską: 


:0* 
Radio 


` DZIŚ: 


Katowice. Czwartek, 23 marca 1933 r. 

11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.10: Intermezzo 
muzyczne. 12.30: Komunikat meteorolog. 
12.35: 2l-szy koncert szkolny z Filharmonji 
Warszawskiej. 15.10: Komunikat: eksportowy, 
i gospodarczy z Warszawy. 15.25: Komunikat 
gospodarczy i giełdowy z Katowic. 15.35: 
„Balkony — letnie mieszkania”. 15.50: Mu- 
zyka lekka (płyty). 16.25: Kurs średni języka 
francuskiego. 16.40: „Skąd się wzięła kaba= 
listyka matematyczna *. 17.00: Recital śpie= 
waczy Lore Cornell z Warszawy. 17.40: Od- 
czyt z Warszawy. 18.00: Odczyt dla matus 
18:25: Muzyka 
lekka. 19.00: Feljeton sportowy. 19.15: Roze 
maitości. 19.25; Komunikaty harcerskie. 19.454 
Omówienie koncertu z Wiednia. 20.05: Transe 
misja z Wiednia. Koncert poświęcony utwo= 
rom Ant. Brucknera. 21.00: Wiadomości spor= 
towe. 21.45: Słuchowiska pg. Bernarda Shas 
wa p. t. „Pigmalion“. 22.35: Muzyka tanecz= 
na (płyty). 22.55: Komunikat meteorolog: 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z restauracji 
hotelu Monopol w Katowicach. 


JUTRO: 


Katowice. Piątek, 24 marca 1933 r. 

11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.10: Koncert £ 
płyt gramofonowych. 13.20: Komunikat mees 
teorolog. 15.00: Komunikat gospodarczy i giel- 
dowy katowicki. 15.10: Komunikat eksporto= 
wy i gospodarczy z Warszawy. 15.25: Shwila 
ka lotnicza i przeciwgazowa. 15.30: Chwiłka 
morska i kolonjalna. 15.50: Przegląd wydaw= 
nictw perjodycznych. 16.05: „Ogrodnik Ślą« 
dla maturzystów (dział 


ski*'. 16.20: Odczyt ć i 
„Historja''). 16.40: „Jak organizować wycie= 
czki krajoznawcze”. 17.00: Koncert popołue 


dniowy z Warszawy. 18.00: Odczyt dla ma= 
turzystów (dział „Literatura polska '*) > ta 
„Młoda Polska". 18.25: Muzyka lekka. 9.005 
Bronisław Romaniszyn: „Śpiew ptaków w a= 
nalizie muzycznej”. 19.15: Rozmaitości. 19.254 
Komunikaty sportowe. 19.30: Felieton p. ta 
„Jestem kupcem“. 20.00: Pogadanka muzycz= 
na Karola Stromengera. 20.15: Koncert sym= 
foniczny z_ Filharmonii Warszawskiej — -w 
przerwie: Felieton literacki -p. t.: „Powieść 
kryminalna. .40: Wiadomości sportowe: 
20.55: Komunikat meteorolog. 23.00: Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim- NEW 
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Jak zapadnie wyrok na G 
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orgonową 


Sposób głosowania w sądzie przysięglych 


_ Los Rity Gorgonowej ustawa zło 
Żyła w ręce dwunastu sędziów 
przysięgłych. 

- Oni mają orzec o jej winie lub nie 
winności, oni prostemi, krótkiemi 
odpowiedziami „tak“ lub „nie“, da- 
nemi na postawione im przez try- 
bunał pytania zdecydować mają © 
łosie oskarżonej. 

Ich odpowiedź „nie“ otworzy 
przed nią bramy więzienia i wypro 
wadzi na wolność, słowem „tak“ 
przysięgli wprowadzą ją zpowro= 
tem do okratowanej celi, w której 
przebyła długich czternaście mie- 
sięcy, oczekując wyroku. 

Jakżeż odbywa się takie wyro- 
kowanie? W jaki sposób dwunastu 
przysięgłych rozstrzyga zagadnie: 
nie, winna czy miewinna? 

Zajrzyjmy do kodeksu postępo- 
wania karnego, gdzie wszystkie te 
czynności określone są dokładnie 
suchemi artykułami przepisów. 

Po ukończeniu przewodu sądo- 
wego, a więc po wysłuchaniu świad 
ków i biegłych, po mowach proku- 
ratorów i obrońców „oraz po ostat- 
niem słowie oskarżonej, trybunał 
układa listę pytań, które przysięgli 
mają rozstrzygnąć. 

W pytaniach nie wolno pominąć 
żadnego z zarzutów postawionych 


„Miły” Zaczek 


W raportach wydziału śledczego po 
licii w Król Hucie. a stąd i na na- 
szych łamach figurował już n'ejedno- 
krotnie 21-letni Ludwik Zaczek (Jac- 
ka 4), który specializuje się w nabiia- 
nit ludzi w butelkę ma „kontrolera“ 
obligacyj premiowych. 

Ostatnio rozwinął znowu ożywioną 
„dz'ałalność”, nabierając wespół z 
swym kolegą Wilhelmem Szafrankiem 
(Mielęckiego 41), szereg osób, wyłu- 
dzając różne kwoty, a niejednokrotnie 
i posiadane walory, 

W ten też sposób została nabrana 
przez- obiecujących młodzieńców p. 
Paulina Kojowa z Lipin (Hutn'cza 22), 
która zawierzyła im obligacie pożycz 
ki inwestycyjnej wartości 250 zł. 

Siedzą. 


Jeszcze jeden 


Do galerii entuziastów obecnego re- 
zymu w Niemczech przybył i p. Jerzy 
Neudeck z Król. Huty (3 Maia 64). któ 
ry def lując onegdaj pod gazem na ul. 
Wolności w Krl. Hucie wznosił okrzy- 
ki „Heil Hitler“. 

Nim zdołał swój zachwyt wyrazić 
osobiście obecnemu premierowi Nie- 
miec. zaproponowano mu tymczasem 
do wytrzeźw'enia przytułek bezpłatny 
na komisariacie. 


Ńrewka rodzinka 


Z nieznanych bliżej przyczyn pow- 
stała onegdaj w jednym z domów O 
chojca drastyczna awantura w czasie 
której pewna rodzina rzuciła się na 
swego krewniaka p. Antoniego Mańke 
szofera z Katowic. 

O zawziętości i ilości ciosów Świad- 
czą liczne kontuzie na ciele p. Mańki, 
którego policia musiała przewieźć do 
szpitala miejskiego w Katowicach, 


Kamela z przemytem 


Z Tarnowskich Gór donoszą: 

W czasie obchodu patrolowego przy 
trzymał wczoraj nad ranem poster, 
Kopold a jednej z ulic w Tarn. Górach 
czterech mieszkańców Nowych Rep- 
tów Jakóba %amele. Emanuela Urbań- 
czyłka, Józefa Piekarskiego oraz Rafa- 
ła Weissa. wracających z wyprawy 
przemytniczej z transportem rodzyn= 
ków wagi 40 kilo. s 

Słodki towar zajeto i wraz z za- 
trzymanymi  przetransportowano do 
urzędu celnego «w Starych . Tarnowi- 
cach 2) ; A N, 
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w akcje oskąrżenia. 
Każde pytanie winno być tak u. 


łożone, żeby można było na nie od- 


„powiedzieć „tak“ lub:„nie". 

Pytanie co do winy powinno obej 
mować wszystkie ustawowe zna- 
miona zarzucanego przestępstwa. 
Zaczyna się od wyrazów: „czy 0- 
skarżomy (oznaczenie osoby f= 
żonego) jest winien, że”... — po- 
czem wymienia się okoliczności 
faktyczne zarzucanego czynu z mo 
żliwie Ścisłem oznaczeniem czasu i 
miejsca, 

Pytanie główne postawione sę- 
dziom przysięgłym sądzącym Ritę 
Gorgonową, brzmieć więc będzie 
aastępująco: 

„Czy oskarżona Emilja Małgorzata 
Gorgonowa jest winna, że w nocy z 
dnia 30 na 31 grudnia 1931 roku w 
Łączkach ad Rzęsna Polska, zabita 
Elżbietę Zarembiankę, ugodziwszy ją 
twardem narzędziem w głowę?”. 

Ponadto trybunał może postawić 
przysięgłym dodatkowe pytamia, do 
tyczące każdej okoliczności, uzasa- 
dmiającej zastosowanie surowego 
lub łagodniejszego przepisu karne- 
go. 

W wypadku więc, gdy idzie o za- 
bójstwo, trybunał może postawić 
dodatkowo pytanie: czy oskarżo- 
ny uczynił to z rozmysłem, zabój- 
stwo bowiem może być również 
przypadkowe, a w obu wypadkach 
kara nie jest jednakowa. |. : 

Po ułożeniu i odczytaniu pytań 
przewodniczący zapytuje strony i 
przysięgłych, czy nie żądają zmian 
i uzupełnień. 

Jeśli trybunał uwzględni wnioski 
stron i przysięgłych, listę pytań na- 
leży odczytać ponownie, a gdy u- 
stalona już jest. ostatecznie, sędzio- 
wie, zasiadający w trybunale, kła- 
dą pod nią swe podpisy. 

Przewodniczący wyjaśnia przy- 
sięgłym znaczenie odnośnych u- 
staw, karę grożącą oskarżonemu i 
inne skutki skazania. 

Po ukończeniu wyjaśnienia prze- 
wodniczący wręcza listę pytań przy 
sięgłym i udaje się z nimi do sali 
narad. 

Przez cały czas trwania narady 
przysięgli nie mają prawa opusz- 
czać izby narad, ani porozumiewać 
się z osobami postronnemi, 

Zakaz porozumiewania się Z 0S0- 
bami postronnemi dotyczy również 
przysięgłych zapasowych, mie bio- 
rących udziału w naradzie. 

Przed naradą przysięgli wybie- 
rają z pośród siebie zwykłą więk- 
szością głosów zwierzchnika ławy; 
w razie równości głosów Tozstrzy= 
ga los: 3 

Przewodniczący trybunału ile 
bierze udziału w naradzie i głosa- 
waniu. ; , 

Po naradzie przysięgłych zwierz- 
chnik tawy zarządza co do każde- 
go pytania zosóbna tajne głosowa- 
nie. Każdy z przysięgłych otrzymu 
je kartkę, zaopatrzoną w. pieczęć 
sądu z oznaczonemi na niej wyra- 
zami: „Tak — Nie“. Głosujący wy 
kreśla wyraz zbyteczny. 

Kartkę, na której nie wykreślono 
żadnego wyrazu, lub wykreślono 
obydwa, wważa się jako oddaną na 
korzyść oskarżonego. 

Odpowiedzi zapadają bezwzzlęd- 
ną większością głosów. W razie ró- 
wności głosów przeważa zdanie k0- 
rzystniejsze dla oskarżonego. 

Odpowiedzi przysięgłych zwierz- 
chnik ławy odczytuje na głos, oxa- 
zując każdą kartkę obecnym, zap'su 
je wynik głosowania na liście obok 
odnośnesgo pytania, zaznacza ilma 


głosami odpowiedź zapadła, stwier 
dza to swoim podpisem i miszczy 
oddane kartki. 

Po zapisaniu wszystkich odpo- 
wiedzi przysięgli wracają na saię 
i tam zwierchnik ławy wstaje i mó 
wi; ; ą 

— Stwierdzam, że przysięgli od- 
powiedzieli ma pytania:.. — poczem 
odczytuje pokolei każde pytanie i 
odpowiedź, a następnie wręcza 
stę przewodniczącemu, który stwier 
dza ją swoim podpisem. z 

„Gdy przysięgli na pytanie o wi- 
nie dali odpowiedź przeczącą, try= 


Rewelacje „Nowego Czasu“ o go 
spodarce miejskiej w Żorach spra- 
wiły, iż miejscowe społeczeństwo 
zaczęło się na dobre interesować 

niepachnącemi sprawkami 
p. burmistrza Rostka i jego prawej 
ręki, sekr. gminnego Leśnika. 

Ponieważ na ostatniem posiedze 
miu rady miejskiej zanosiło się na 

wielką burzę 
z powodu skandalicznej gospodar- 
ki w elektrowni miejskiej, na kilka 
minut przed posiedzeniem p. bur- 
mistrz Rostek zwrócił się do ław- 
nika magistratu p. sędziego Rom- 
polta ; 

z prośbą o zastępstwo. 
„Zachorował* równeż sekretarz 
Leśnik, wobec czego w pisaniu pro 
tokółu obrad musiał go zastąpić 
urzędnik Wieczorek. 

I w rzeczywistości bomba pękła. 

Wyszły najaw jakieś niezbyt 
czyste ; ; 
sprawki z dostawami dla elektro- 
wni, ; 

o których przydziale decydował p. 
burmistrz Rostek, bez uprzedniego 
porozumiewania się z  deputacią 
świetlną i bez uzyskania zgody re 
prezentacji miejskiej. P. burmistrz 
Rostek 

uznał przetarg Ofertowy za zbyte- 


`~ 


W pomocniczych warsztatach kole- 
jowych przy ul. Ki://huckiej w Katowi 
cach -miał miejsce wczoraj rano nie- 
szczęśliwy wypadek, którego ofiarą 
padt robotnik warsztatowy Piotr So- 

Sobotę w stanie ciężkim przewiozło 
pogotowie ratunkowe do szpitala 
Elżbietanek przy ul. Marsz. Piłsudskie- 


go. 

Gdy w godzinach popołudniowych 
redakcja nasza zwróciła się do zarządu 
szpitala o bliższe informacje o stanie 


, ły przysięgłych. 


bunał miezwłocznie wydaje 
uniewinniający, a jeśli oskarżony 
był aresztowany, przewodnicząc, 
zarządza natychmiastowe wypisz: 
czenie go na wolność. 
W razie uchwały, stwierdzając 
wing, przewodniczący udziela 
su stronom, celem złożenia wnio 
sków co do kary i innych skutków 
uchwały. Ostatni głos ma oskarże: 
ny lub jego obrońca. 
` Po wysłuchaniu głosu stron 3 
bunał udaje się na naradę celem wy 
dania wyroku na podstawie uchw: 


„Czyste ręce” burmistrza Rostka . 
- Przed atakiem Rady Miejskiej -- zachorował 


czny A 4 iti J 
i przyjął najbardziej „wygodną“ > 
fertę firmy niemieckiej, która 4 
wdzięczności za zaufanie potrafiła 
się l 
odpowiednio zrewanżować. 3 
Tak przynajmniej zapewnia nastj 
b. kierownik elektrowni p. Augus 
styn Hanusz, który w związku Z 
nadużyciami p. burmistrza Rostką 


„wniósł ostatnio obfitujące w. 


pikantne szczegóły, 
doniesienie do p. Wojewody Śląs 
kiego dra Grażyńskiego, p. Mini< 
stra Spraw Wewnętrznych i p. Pra 
kuratora przy S. O. w Rybniku. : 
Według wszelkich znaków ną 
ziemi i niebie, ' 
policzone są godziny rządów 
burmistrza Rostka, a nawet prote4 
gujący go na tem stanowisku pe* 
wien poseł, miał się wyrazić doj 
znanej w Żorach osobistości, że 
„nie może sobie wybaczyć, że zg0 
dził się na wybór Rostka jako burs 
mistrza“. SA, 
Krążą równocześnie pogłoski, fs 
koby najpoważniejszym kandyda< 
tem na stolec burmistrzowski wł 
Żorach był naczelnik sądu grodz* 
kiego p. sędzia Ludwik Rompolt. i 
A Żorom potrzebny jest tera 
człowiek silnej ręki. 


„Porzadki“ w sznifa u S5.Elźniefanek 


zdrowia Soboty. oświadczyła nam je” : 
dna z sióstr, że bo 
jest sprawa prywatna, _ , ^ 
która nie pownna nikogo obchodzić, a` 
ponadto siostra ta pozwoliła sobie mt 
niesłychany nietakt, bowiem j 
odtożyła słuchawkę SIĘ 
zanim skończyliśmy z nia rozmawiać: 
Przy powtórnem połączeniu się te* 
lefonicznem owa „grzeczna“ siostra nie 
chciała nas połączyć z dyżurnym leka= 
‘azem. lak również nie chciała podać 
jego nazwiska. 


NA PLACU TENNISOWYM 


Minęło parę dni. Pewnego ranka Kata: 


irzyna, wracając ze spaceru, zastałą Lens, 


czekającą na nią, Z tajemniczym uŚmie= 


chem na ustach. 
; «— Telefonował twój flirt, Katarzyno? 
V.— Kogo nazywasz moim flirtem? 
, — To ten nowy... sekretarz Van Aldi- 
ma. Zdaje się, że zrobiłaś na nim ogrom” 
me wrażenie. Stajesz się naprawdę niebez= 
pieczną _ uwodzicielką. Naprzód Ryszard 
Kettering, teraz znów ten Kniton. Przypo= 
minam go sobie doskonale. Podczas woj 
my leżał w szpitalu, którym mama zarzą 
dzała. Miałam wtedy jakie osiem lat. 
| me Czy był ciężko ranny? 
" — Otrzymał postrzał w nogę, jeżeli do- 
brze pamiętam. Nie miał Szczęścia, bic- 
dak. Lekarze zapewniali, że nie bedzie ku- 
łał, ale kiedy opuścił szpital powłóczył 
bardzo nozą. zk 

W tej chwił zbliżyła się lady Tamplin. 
F — Leno, czy mówiłaś Katarzynie o ma- 
forze Knitonie? — zapytała. — Co to za 
czarujący chłopiec. Z początku wcałe go 


- mie pamiętałam, tylu ich się przecież prze* 
"wwinęło przez nasz szpital. 


Ale teraz do- 
Skomałe go sobie przypominam. — : 
— Dawniej zajmował zbyt skromm 


stanowisko, abyś go mogła zauważyć, — 


zadrwiła Lena, znająca dobrze snobizm 
swojej matki. — Teraz iest sekretarzem 
miljonera, a to zupełnie co innego! 

— Co też ty mówisz, dziecko, — broni 
ła się z wyrzutem matka. 
t — Poco dzwonił do mnie major Kat 
ton? — zapytała Katarzyna. 


' — Pytał, czy nie zagrałabyś w tennisa 
1 ofiarował się przyjechać po ciebie sa- 
mochodem. Mama i ja przyjęłyśmy skwa- 
pliwie to zaproszenie. Podczas kiedy ty 
będziesz paplała z sekretarzem Van Aldi- 
ma ja postaram się zawrzeć znajomość Z 
milionerem, rozumiesz, Katarzyno? On 
ma pewnie z sześćdziesiąt lat i będzie za- 
chwycony, spotykając na drodze Życia ta- 
ką miłą, młodą panienkę, jak ja. 

" — Będzie mi bardzo miło zobaczyć się 
z Van Aldinem, — powiedziała lady Tam- 
plin. — Tyle się o nim teraz mówi. Gi 
Amerykanie to są nadzwyczajni ludzie! 


— Major Kniton kładł specjalny nacisk 
ma to, że zaproszenie pochodzi od same= 
go Van Aldina, — dorzuciła Lena. Tak to 
podkreślał, że zaczynam podejrzewać, co 
się święci. Będziecie tworzyli z Knitonem 
śliczną parę. Moje dzieci, daję wam zgó+ 
ry błogosławieństwo. 8 
_ Katarzyna 'wybuchnęła śmiechem i po- 
szła na górę zmienić suknię. 

Wkrótce po śniadaniu, w willi Małgo= 
rzata pojawił się Kniton. Lady Tamplin 
uszczęśliwiona jego widokiem, przyjęła 
go niezwykle serdecznie. 

Kiedy jechali samochodem do Cannes, 
Kniton zwrócił się do Katarzyny: 

„— Lady Tamplin nic a nic się nie zmie- 
miła. Ji 

— Mówi pan o jej wyglądzie, czy o cha* 
rakterze ? 


e O jednem i drugiem. Musi mieć pos 


bym popełnił jakieś przestępstwo, 


~ 
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Powieść sensacyjna 


nad czterdzieści lat, a wciąż jeszcze jest 
równie piękna, jak dawniej. 

| — Istotnie, — potwierdziła Katarzyna. 
 — Cieszy mnie bardzo, że pani zgodziła 


się na tę partię tennisa. Bedzie również 


pan Puaro. To nadzwyczajny człowiek! 
Czy zna go pani dobrze? 

'— Nie. Poznaliśmy się w pociągu, ja- 
dąc tutaj. Czytałam powieść kryminalną 
i twierdziłam, że takie rzeczy nigdy Się 
w życiu nie zdarzają. Nie miałam oczy* 
wiście pojęcia. z kim rozmawiam. 

— To świetny detektyw. Umie on pro- 
wadzić śledztwo tak, że nikt nie 
domyśla się jego intencyj. Pamiętam, jak 
podczas pobytu mego w Yorkshire. zginę- 
ły klejnoty. lady Clanravon. Wszyscy 
przypuszczali z początku, że to zwykła 
kradzież, ale miejscowa policia nie była 
w stanie ująć złodzieja. Podsunąłem wła- 
dzom, aby zwrócono - sie do Herkulesa 
Puaro, ałe one miały całkowite zaufanie 
do Scotland - Yardu. 

— I cóż się stało? 

c 


F — Klejnoty nie znalazły się nigdy. 
> — A więc pan ufa panu Puaro? 

— Całkowicie. Hrabia de la Roche, to 
szczwana sztuka. Dotychczas udawało 
mu się wymknąć z rąk sprawiedliwości. 
Lecz zdaje się, że w osobie Herkulesa 
Puaro znajdzie wreszcie swego pogrom- 
CĘ. 5 

— Czy wierzy pan naprawdę, że hra- 
bia de la Roche popełnił tę zbrodnię? 
ton. 

— Ja także. Ale tu nie chodzi przecie: 
e zwykłą kradzież. 

— Kradzieży mogłby dokonać zwykły 
rzezimieszek kolejowy, w wypadku pani 
Kettering, wina hrabiego de la Roche zda» 
je się nie ulegać żadnej wątpliwości. 

— A jednak on posiada alibi. 

— Och, alibi! — wykrzyknął  Kniton z 
uśmiechem, rozjaśniającym jego młodzień 
cze rysy. — Pani, czytająca powieści 
kryminalne, powinna wiedzieć, że czło- 
wiek, posiadający niezbicie pewne alibi, 


"jest zawsze najbardziej podejrzany. 


— I myśli pam, Że tak samo dzieje się 


w rzeczywistości? 


— Dlaczegóżby nie? Fikcja opiera się 
zawsze na rzeczywistości. 

„_ — Ta sprawa jest naprawdę niezwykie 
dziwna, — zauważyła Katarzyna. 

— Być może. W każdym razie, gdy- 
nie 
chciałbym mieć Herkulesa Puaro przeciw= 
ko sobie. 

— Ani ja, — zaśmiała się Katarzyna. 

Puaro przywitał ich, gdy przybyli na 
miejsce. Ponieważ było gorąco, miał na 
sobie biały garnitur i kamelię w butonier= 
ce. š 
— Dzieńdobry pani, — przywitał Ka= 


tarzynę. — Wyglądam jak Anglik, praw- 


da? 
— Jest panu z tem bardzo do twarzy, 


* edparła uprzejmie Katarzyna. 


— Żartuje sobie pani ze mnie. Ale to: 


nie ma znaczenia. Papa Puaro Śmieje się 


zawszę ostatni. 


— Oczywiście. A pani? — zapytał Kni- i 


_ Miał 


e 


=— Gdzie jest pan Van Atdin? — zapy* 
tał Kniton. 

— Przyjdzie do nas za chwilę. Po- 
wiem panu szczerze, że pan Van Ałdin nie 
jest ze mnie bardzo zadowolony. Och, ci 
Amerykanie! Nie znają spokoju, cierpliwo= 
ści! Aby mu dogodzić, powinienbym jeż” 
dzić po wszystkich drogach i tropić zbrod= 
niarzy. ; ; 

— Mojem zdaniem, nie byłaby to zła 
myśl. a 

— Myli się pan, — powiedział Puaro. 
— W tego rodzajach sprawach nie chodzi 
o to, żeby się rzucać na wszystkie strony, 
ale aby mieć węch. Plac tennisowy na= 
przykład stanowi doskonałe pole do ob- 
serwacji, ponieważ kręci sie na nim wiele 
osób. 

— O, pan Kettering! 

Istotnie prosto ku nim szedł Ryszard. 
zatroskaną i niezadowoloną minę, 
jakby spotkała go jakaś przykrość. Ukło- 
mili się sobie z Knitonem bardzo. chłodno. 
Jedyny Puaro zachował niezachwianie 
dobry humor i żartował wesoło. Obdarzył 
każdego z obecnych jakimś  kompłimen= 
tem. 

— Muszę panu szczerze powinszować, 


_ panie Kettering. Pan wspaniale mówi po 


francusku. Gdyby pamu na tem zależało, 
mógłby pan uchodzić za rodowitego Fran- 
cuza. Rzadko który Anglik może się tem 
poszczycić. 

— Bardzobym chciała i ja móc to po- 
wiedzieć, — odezwała się Katarzyna, -= 
ale zdaję sobie sprawę, że moja wymo-. 
wa przedstawia wiełe do życzenia. 

Usiedli wszyscy na placu. W tej samej 
prawie chwili Kniton dostrzegł swego pra? 
codawcę, który z przeciwnego końca da= 
wał mu znaki. Poszedł do niego. 


— Uważam, że to bardzo miły mlos 
dzieniec, — powiedział Puaro, patrząc za 
oddalającym się. — A pani jakiego jest 
o nim zdania? 

— Bardzo mi się podoba. 

'— A panu, panie Kettering? ` 

Ryszard już miał coś żywo odpowie* 
dzieć, kiedy zwrócił jego uwagę jakiś 
przekommy wyraz w oczach małego Bel- 
gijczyka. Odparł tedy, zastanawiając się 
nad każdem słowem: 

— Kniton to porządny chłopak. 

Katarzynie zdawało się, że Puaro jest . 
trochę zawiedziony. 

— To wielki pana wielbiciel, panie Pu- 
aro, — powiedziała i powtórzyła mu roc= 
mowę, jaką miała z nim w samochodzie. 
Bawiło ją bardzo, że mały człowieczek 
nadal się z zadowolenia, zachowując jed- 
nak skromny wyraz twarzy, który nie 
mógł oszukać nikogo. 


— Przypomina mi to, Że mam pani coŚ 
do powiedzenia, — rzekł naraz. — Kiedy 
pani rozmawiała w przedziale z tą nie= 
szczęśliwą kobietą, upuściła pami na zie- 
mię papierośnicę. 5 

Katarzyna wydawała się zdziwiona. 

+ — Nie przypominam sobie — odparła. 

Puaro wyjął z kieszeni niebieską safja- 
mową papierośnicę, ozdobiona złotą literą - 


-_ — Nie, ten przedmiot do mnie nie nale= 
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N: eoczekiwana przeszkoda w mífości 


Niema chyba nic bardziej rzru- 
szającego jak powitanie dwojga 
uarzeczonych po kilkumiesięcznej 
rozłące. 

Zwłaszcza jeśłi narzeczona wra- 
ca z więzenia, gdzie odsiadywała 
aniesnrawiediiwsr: wyrok za pod. 


chód, a narzeczonemu nieobce są 


kiedy się rodzina wita. Własne na= 


rzeczone za polędwice trzymam i 


więzienne niewygody i zdaje soe- 


bie sprawę z tego, co ukochana za 
kratami przeszła. 

Nic tedy dziwnego. że p. Lean 
Wieczorek oczerucy od di go- 


n:komu nic do tego. uważai paa 
lepiei żeby panu jaki złodziej pałxi 
nie zwizdnął. 

— Narzeczona, nie narzeczona a za 
niemoralność na ulicy pod wzglę* 
dem nieposzanowania 
stanu do komisariatu 


- dziem! 


dzin ~- *. 


» na widok” ” opuszczajacej wię- 
zienne podwoje narzeczonej swej 
panny Eugenji Weselskiej zawo- 
a: 

— Genia mordo ukochano, 
stoisz? 

— Leon lebiego zbankretowana, 
frajerze pompko pójdź w moje oh- 
łęcia. . 

I narzeczeni spletli się w po- 
witalnym uścisku. Patrzył na to z 
uśmiechem policjant. Ale im dłużej 
patrzył. uśmiech stopniowo zn:kał 
mu z pod wasa, aż ustąpił miejsca 
groźnemu grymasowi. 

Ni epowściągliwy narzeczony je- 
śli się weźmie pod uwage. że by- 
ło to na ulicy o godzinie 11 rano. 
A sobie stanowczo na du- 


Stróż bezpieczeństwa podszedł 
wreszcie do witającej się pary i 
rzekł trącaiąc lekko w ramię na- 
rzeczonego. $ 

— Młody co jest? Ulica czy 
ksiuty w Młocinach? 

== Odwal się pan panie władza, 


jak 


Taki był początek  przerwanej 
idylli. Ciąg dalszy i epilog rozegra- 
ły się w sądzie grodzkim. 


— Żadnej niemoralności być n'e 


mogło panie sedzio, po pierwsze 


dlatego, że sześć lat w narzeczeń- 
skiem stanie sie znajdujemy i me 
stać nasz na osobne sipialn'e. a ta- 
kiem prawem ta owa kobieta dla 
mnie nie jest żadna nowość czyli 
jak to mówią antrakcia — tłuma- 


| czył się pan Wieczorek. 


; 


= Wiadomo proszę wysokiego 


sądu narzeczony swoje prawo ma! | 


— poparła go panna Genia. 
wiadek posterunkowy był jed- 

nak innego zdania i w sposób bar- 

dzo obrazowy opisat romantyczne 


„spotkanie zakochanych.. 
| — Dzieci ze szkoły akurat wy | 


chodzili panie sędzio. Stanęli i Da- 
trza się. Człowiek od naimłodsze= 
go już wieku większa ciekawość 
ma do piersi niż ksążki. ale ja nie 


„mogłem na to pozwolić i mówię 


oskarżonemu „Puść pan to“. Po- 
nieważ nie chciał puścić doprowa= 
dziłem go! To wszystko. 
Sedzia b'orac pod uwage tęskno- 
tę. narzeczonych skazał ich lagot 
mie po 25 zł, grzywny. 


, żeńskiego ` 
się przej- 


Nr. SA 


80024 126 60+ 88 811-1- 74-- 959 
81027 130 286 351 561 706 11 62 
82028- 195 357 532 648 58 732 964 
83404 545 714 25 996+ 84153 674 705. 
899 85218 496 542 86140 222 72 423 
47-- 661 87035 54 91 122 26 63 878 
997+ 88171 219-4- 461 545 75 1534 
89250 346-- 56 856 956-- 89 
90001 221 54 900+ 91660 77 95443 
92415 616 98 853 93095 214 362 431 515. 
640: 813 92+ 906 94043 152 298-1- 367. 
625-- 765 876 947 93 95215-- 758 64-4) 
96026 82 1534+- 73 224 38 500 667 70% 
20 982 97142 76+ 487-4- 670 91-44 
i por 98063 388 534 868 99241 75 
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144 373 410 666 833 79 102455+- 526 
91 839-- 103468 572+ 91 668 965 97. 
104010 332.400 673 8874+ 960 994- 
105140 438 502 934 106331 4134- 757 
107261 763 878 900 108064 75 343 109168, 
250 89 645 800 83 

110259-4- 320 4 876-4- 959 11170242 
870 76-+ 954 112436+ 9y 666 73 ssi 
113122 296 457-4- 883 958 

114149 814 115028 179 512 46 673 74 
729 817 116251 538 62 641 83 801 117016 
21 175+ 304 48+ 750 842 904 8-32 
118022 304 479+ 603 9 997 119106 2304; : 
330 79 490 535 760+ À 

120077 + 295+ 481 99 532 799 121064 
230- 79 457 526 48 86 684 847 122221 
413 555 99+ 834+ 903 123719 68: 84 
124485 706 75 125095 190 341 416 38% 
549 730+ 828 67 949 126143 47 62* 
329 57 873+ 931 42 127093 149 352 53 
62-534 789+ 85 829 40 982 128017 42 
247 810 42 129081+ 147 564 621 797: 
S24+ 39 
130211 571 622 757 948 61 131253 
346+ 65 641 776 992 132108+ 313 90 
466 70 631 58 783 133134 202 506 7u5-1-: 
810 46 134625+ 733 868 69+ 135146 
203 6 541 663 996 136044 162 307 409 — 
40+ 650 813 137111 515 690 715 138008 
370 640 139050 78+ 173 78 410 6S1 
555 700 
140178 353 141149. 254+ 45%. 2268 
66 910 142066 70+ 73 108-1- 341 4€3-F 
616 87+ 744 938 81 144187 223-680 930) 
145078 85 257 303 9'». 83+: 146333-F. 
3S 52 447 563 606 r 942 147700 €7 128 
243 93 358/70 + 32+ 432 34 904+ 


Czsa tek AWA rsza 
DD SŁOŃCE 

Wsch. sł. g. 5.35 
Zach. sł. g. 5.52 

marca 1933 r. E Wsch. ks. g. 4.45 
Zach. ks. g. 2.50 

P.ęciośctaie wdowy 

w klatkach 


Biali ludzie prowadzą  zaciętą 
walkę z małżeństwami pomiędzy 
dziećmi, które są obyczajem panu= 
jącym w Indjach zachodnich. i 
Jeszcze w r. 1911 w Indjach za* 
rejestrowano 2 miliony mężatek 
poniżej 10 lat, oraz 10 tysięcy p.ę= 
cioletnich wdów... 

Władze kołonialne holenderskie 
wydają w tej dziedzinie surowe za 
kazy. A mimo to. np. na wyspie Ja 
wie, zwyczaj ten okazuje się nie 
do wyplenienia. Istnieje tam też 
dziwaczny zwyczaj: zaręczone 
dziewczynki do dnia Ślubu miesz 


kają.. w klatkach, by zachować 
czystość dla przyszłęgo męża. ` 
):36:1 
W.eści weldowe 
BANKNOTY 
Dol. Stan. Ziedn. 8:87.5. 
METALE 


Dolar złoty 9.09. Rubel. złoty 478, 


Rubel srebmy 1.33, Srebmy bilon res 


sydski 0.63. 


Repertuar 


Teatru Folskicćo 


Piątek, 24.3 o godz. 16: „Golgota“. 
ke godz. 20: Występ Hanki Ordonów= 


Sobota. 25.3 o godz. 20: WE 0- 
per. war. «„Peppina“. 


"TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Kil: Huta. Sobota. 25.3 o godz. 
: „Zemsta“ (dla szkół). 
* Pawii Niedziela, 263 0 godz. 
(19.30: „Zemsta“. 
«_ N. Bytom, Poniedziałek, 27.3 0 godz. 
(19.30: „Proboszcz wśród ubogich“. 


HANKA ORDONÓWNA 
Niezrównana pieśniarka. która jest 
eijawiskiem nowoczesnej sztuki, zdu- | 
amiewiająca wszechstronnością interpre- | 
tacii zdobyła sobie od kilku lat na 
estradzie koncertowej wyjatkowe sta- 
mowisko, stwarza bowiem pełne podzi- 
wu istne poematy nastroju. charaktery 
styki i wyrazu. Zapowiedziany wie- 
czór obejmuje bogaty program. złożo- 
my z 16 piosenek. nełnych humoru, K- 
ryzmu i groteski. Występ jej odbędzie 
się nieodwołalnie ostatni raz w pią 
b. m. o godz. 20-tej 


L "TEATR POLSKI Z KATOWIC 
F W KRÓL HUCIE 

W sobotę, dnia 25 b. m. Teatr Polski 
z «Katowic: wyjeżdża do Król. Huty, 
gdzie o godz. 15.15 pop. odegrana zo- 
stanie „Zemsta“ jako przedstawienie 
szkolne i popularne. 


ZAMIANA MIESZKANIA, 2-pokoło- 
we mieszkanie z kuchnią w Zawodziu 
(niski czynsz) zamienię na podobne w 
obrębie Wielkich Katowice wzzlędnie 

w. Ligocie. Siemłanowicach i Mysło- 
widach. Zgłoszenia do „Nowego Cza- 
su“ pod „Mieszkanie“, 


Nowy Czas 


"Czwartek, 23 marża 1933 r. 


Częściowo bezrobotni metalowcy 
= u wojewody Śląskiego 


W dniu wczorajszym przyjął p. 


wojewoda delegację radców zakła. 


dowych hutnictwa żelaznego i prze 
mysłu przetwórczego, prowadzoną 
przez posła -Macheja i sekretarza 
Kubowicza, którzy interwenjowa'i 
u p. wojewody na rzecz robotni- 
ków, nie pracujących więcej nad 


Młodzież w ruchu 


Od szeregu lat wszystkie kraje sta- 
rają się propagować ideę oszczędności 
wśród młodzieży. szkolnej. W ten spo- 
sób pragnie się uzyskać przedewszy- 
stkiem wpojenie w przyszłym obywa- 
‘telu zrozumienia dla wielkich zadań 
oszczędzania wobec całego kraju, a na 
stępnie takie urobienie młodych cha- 
rakterów aby w okresie całego przy- 
szłego życia jednostka uważała za je- 


den z pierwszych obowiązków wobec ` 


siebie, rodziny i narodu zaoszczędza= 
nię części swoich dochodów. 
Niezmiernie ciekawe są metody dy- 
daktyczne wpajające w młodzież: przy 
zwyczajenie do oszczędzania. „Wskaż 
«ie przedewszystkiem młodzieży kon- 
kremy cel oszczędzania” — mówi 
Jönsson, jeden z finlandzkich działa- 
czy oszczędnościowych. Niech to bę- 
dzie np. zegarek, ubranie. książka ro- 
wer i t. d. To jednak nie wystarcza. 
Sposób zbierania oszczędności powi- 
nien być taki, ab ydziałał na wyobraź- 
nię młodzieży. W Finlandii np. posta- 
wiiono we wszystkich szkołach wielkie 
kasy podzielone na małe kasetki, w 
których uczniowie czy uczennice prze- 
chowują swoje książeczki oszczędno= 
Ściowe. Sam widok kasy ustawionej w 
miejscu najbardziej widocznem ` przy- 


trzy do czterech dni w tygodniu. 
P. wojewoda kazał sobie przedło 
żyć szczegółowe dane co do wszy 
stkich zakładów pracy i przyrzekł 
po rozpatrzeniu tych danych po- 
stulaty częściowo bezrobotnych 
metalowców przychylnie załatwić, 
uznając ich ciężkie położenie i po- 
trzeby. 


oszezęinościowym 


pomina ciągle młodzieży o obowiąz- 
kach oszczędzania. 

Ostatnio w. naszych szkołach rów- 
nież coraz imtensywniej szerzy się pro 
paganda idei oszczędńościowych, ` co 
wyda z pewnością bardzo dobre rezul- 


taty 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie ak' 
cia ta jest już dawno prowadzona, ze- 
brano w roku szkolnym 1931-32 
9.000.000 dol. tylko w szkolnych ka- 
sach oszczędności, a liczba młodzieży 
oszczędzającej osiągnęła imponującą 
wysokość 3.106.510 uczniów į uczennic. 


Pechowy dom 


Duży dwuirontowy gmach przy ul. 
3% Maja i Stawowej w Katowicach, 
mieszczący hotel Pisarka przynosi je- 
go _właśc'cielowi wiele kłopotu, 

Coraz to nowe kradzieże i przykro 


Ści ze służbą restauracyjną przypra- 


wiają p. Pisarka o chroniczny ból gło- 
wy. 

Sumą tych przykrości byt pożar. ja- 
ki onegdaj powstał w piwnicach, miesz 
czących zapasy win į wódek. : 

Natychm'astowemu przybyciu stna- 
ży pożarnej należy zawdzięczać, iż 
szkody tym. razem były nieznaczne, 


toz 


5-letni chłopiec 
pod samochodem 


Ubiegłego popołudnia na ul. Bytom= 
skiej w Król. Hucie najechał samocho- 
dem niemieckim obywatel czechosło= 
wacki dr. Jan Miller na 5-letniego Ru- 
dolfa Kaula. Trącony samochodem 
chłopiec padł. na bruk, odnosząc sze- 
reg ciężkich obrażeń. Stan jego jest 
groźny. 

Przewieziono go do szpitala Spółki 
Brackiej, gdzie pozostał na kuracji. Do 
chodzenia celem ustalenia. winy pros 
wadzi policja, 


Porzusony 1u) złodziejski 


Powiatowa Komenda Policii w Lube 
Tińcu prosi nas o podanie do wiadomo- 
ści, że na posterunku pol. w -Fierbach 
Śląskich (pow. . Lubliniec) znajdują się 
następujące części garderoby: Ubra- 
nie sportowe z jasnego materiału an- 
gielskiego wraz z szelkami, dwie ko- 
szule sportowe kolorowe (jedna zie- 
lona), dwa krawaty. trzy. kołnierzyki 
białe i jeden kolorowy. para skarpetek 
i para bucików gumowych, gimnasty» 
cznych. 

Przedmioty te w lipon ub. r. porzit= 
cił ścigany przez policię nieznany prze 
stępca, a ponieważ przedmioty te DO- 
chodzą prawdopodobnie z kładzieży, 
poszkodowani zechca się zgłosić do 
wspomnianego wyżej posterunku poli- 
cji celem ich roznoznaniia i odbioru. 


Samobó stwo 


Wczoraj popołudniu . wystrzałem Z 
rewolweru w skroń pozbawił się życia 
19-letni Paweł Bara uczeń stolarski z 
Janowa (Szkolna. 20). 

Powodem samobójstwa była silite 
rozwiinięta gruźlica płuc. 


JOZEF BRAŃSKI 


Arbiter turniejów 
micdzynarodqgwycis ; 


-Atleta w sidłach wampira 


Opowieść odslaniająca tajemnice arniefów zapaśniczych 


„Szumski pożegnał inspektora i ©- 
Śr komisarjat. Po jego wyjściu 
Sitowicz kazał przyprowadzić Re- 
mę. > 
Weszła do pokoju śmiałym kro- 
„kiem, choć była przygotowana ua 
majgorsze. 

Trzymała się jednak starej za- 
sady — nie przyznawać się do wi- 
my do ostatniej chwili. 

— Pani Pawłowska, tak?... — 
me: Rudnicki, powstając z krze 


— Tak jest — odparła głośno. 


— Sprawa wyjaśniła się — rzekł 
 imspektor. podając jej broszkę. — 
Zaszła przykra pomyłka... Bardzo 
panią przepraszam... Pani jest wol- 
a... 

Rena w pierwszej chwili nie wie 
rzyła własnym uszom. Przypusz= 


czała, że to może jakiś nowy trick- 
ze strony policji. Niezdecydowanym: 


ruchem wyciągnęła rękę po brosz- 
kę i odparła cicho: 

— To jest niesłychane... 

Sama nie wiedziała. co te sto 
miały oznaczać. Skinęta głową i 
szybko wyszła na ulicę. 

Jeszcze raz obejrzałą się, 
ktoś jej nie śledzi. odetchnęta z ul- 
gą i nie rozumiejąc.-- co -się- stato, 
szybkim krok'em zbliżała się do. 
romu. -gdzie stały taksówki. 


„ARONAMPENT: miesiecznie «w nanie er zameliscoww zi 250 
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i ROZDZIAŁ XII 
ZMIERZCH SŁAWY 

Dwie nastepne walki mie dały 
ireyowi żadnego zadowolenia. 
Zmierzył się z przeciwnikami trze- 
ciej klasy, z którymi walka nie 
była ciekawa. Grey powrócił do 
dawnego starannego treningu, gdyż 
za kilka dni miał się zmierzyć z nie 
bezpiecznym . i świetnym  atłetą, 
Duńczykiem Voosem. 

Postanowił za wszelką cenę wai 
kę tę wygrać, by w ten sposób 
zrehabilitować ostatnie niepowodze 
nia i zająć znowu pierwsze miej- 
sce wśród zapaśników. Rena rów- 


„nież pilnowała, aby prowadził Sy- 


stematycznie tren mg i codziemnie 
po szalonej i przeważnie bezsennej 
nocy, Sama odwoziła go do cyrku. 


Wreszcie nadszedł dzień spot- 
kania z Voosem. Walki tej oczeki-. 
'wamo z niecierpliwością, gdyż Duń- 
czyk po raz pierwszy miał stanać 
na. warszawskim dywamie, a w kó- 
łach sportowych cieszył się nie- 
meiej dobrą opinią i sławą, niż 
Grey. 

Zapaćnicy byli mniej więcej ie- 
-dnego wzrostu i tej samej wagi: O- 
baj smukli. ładnie . zbudowani, o 
pięknej muskułaturze. ` 

Stanęli: naprzeciw siebie, niczem 
dwa posągi Setki oczu skierowały 
się na zapaśników. Z nap gciem śle 


rek' amv 50. ge. 
; - P. K'O. Ne. 300.277, 


drobne 15 groszy za wyraz 


dzono rozpoczynającą się waikę, 
podziwiając z zachwytem ZW'ANROŚĆ 
ruchów jednego i szybkość chwy= 
tów drugiego. Grey był wyjatko- 
wo dobrze usposobiony i pewny 
siebie. 

Pierwsza rumda „minęła na wza- 
jemnych atakach i obromie. Obaj 
zapaśnicy . wykazal równe siły. W 
lożach ji na galerii dyskutowano za- 
wzięcie na temat wyników wałki, 
Uważano ją powszechnie za nie- 
rozstrzygniętą. Bardziej zapalczy- 
wi zwolennicy Greya twierdzili. że 
Voos będzie pokonany, iecz Duń- 
azyk również zdołał zaskarbić sò- 
bie sympatje dużej części publicz- 
„ności. 

Rozległ się krótki gwizdek i za= 
paS znowu stanęli na ringu. Po- 
„wiłamo ich burzą oklasków. Duń- 
Czyk z miejsca przystąpił do ata- 
ków, które stawały się coraz pwał 
towniejsze, tak, że Grey musiał o- 
gramiczyć się do obrony. nie wyko- 
rzystawszy ami jednego momentu 
w celu zastosowania kontrataku. 
Voos ustawicznię sprowadzał go do 
parteru, usiłując zastosować klucz. 
z którego Grey wymyłkał się bar- 
dzo zręcznie. 

W pewnej chwili spojrzał w stro- 
nę loży, w której siedziała Rena i 
uwzał ją wychodzącą z cynku. Ser- 
ce ścisnęło mu s'ę z bólu. 

Wychodzi podczas mojej wałl- 


kit... — przemiknęła mu przez gło- 
wę rozżalona myśl. — Cóż to ma 
znaczyć?... 


W lożach. sprawozdawców emo- 
cionowano się walka. śledząc wska: 
zówki na zegarkach. 

M meta szesnasta minuta. 

Wyjście Reny podczas walki wy 
wołało sensację wśród dziennika- 
rzy. Stosunek jej do Greya -był pu- 


Redaktors Józet. Książek. 


zazranica zi 


bliczną tajemnicą. Interesowano się 
nim ogromnie. wysuwając niezbyt 
pomyślne horoskopy dla atlety. 

Grey na widok wychodzącej Rẹ- 
ny stracił zimna krew i panowanie 
nad soba. Ogarnęla go wściekłość, 
którą postanowił wyładować na 
przeciwniku. Odskoczywszy na kil- 
ka kroków. runał z całym . impe- 
tem na Voosa. który omal nie runął. 
Galeria zawyła. a w krzesłach. roze 
legły sie oklaski. 

Grey natart ponownie, chwytając 
wpół przeciwarka i usiłował obez- 
władnić go przerzutem przez gło- 
wę. jednak stracił czujność i za- 
nim się opamiętał. Duńczyk mo- 
mentalnie wykorzystał sytuację i 
ściągnął Greya do parteru, stosując 
żelazny klucz. 

Do końca rundy brakowało jesz- 
cze półtorej minuty. 

Grey  natężył wszystkie sity, 
wreszcie zerwał klucz, robiąc e- 
fektowny most. Następny chwyt 
Duńczyka trwał ułamek sekundy, 
Most pękł i Grey Ada rozciągnię- 


„ty na łopatki. 

Cyrk szalał, 

Porażki nie przewidywano. Nie 
przypuszczano, abv Voos mógł 


zwyciężyć w piewszem spotkaniu. 
„Sympatia galerii przerzuciła «się na 
stronę Voosa, którego nagradzano. 
-rzęsistemi oklaskami. Gdy. Grey. . 
uścisnąwszy dłoń przeciwnika, u- 
"kazał. się na .rngu, przyjeto g0. 
gwizdem i nielicznemi tylko bra- . 
wami. 

Zdenerwowany. oniki cyrk. 4 
wskoczywszy do aita. nojechał. do: 
Reny. Zastał ja w łóżku z prze- 
„wiązaną głowa. Skarżyła się na as 
talk SM migreny: 

(C. d. n).. i 
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